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    Wydawnictwo Psychoskok

    Konin
  


  „Strzeż Panie Korony Polskiej


  Niech się zTwojej obrony cieszy”


  


  Doskonały kancjonał polski, Brzeg 1673


  


  


  „Nie masz dziś wPolszcze jedno kupce irataje


  To najwiętsze misterstwo, kto do Brzegu zwoły


  A do Gdańska na drogę zżytem ipopioły”


  Jan Kochanowski


  


  


  


  Pamięci anonimowej mieszczki, która, jak


  wspominają niektóre kroniki nazywając ją kobietą


  nawiedzoną, wroku 1675, podczas parady


  w Legnicy, wieszczyła zrozpaczą rychłą śmierć


  piętnastoletniego księcia Jerzego Wilhelma


  


  Carolina Conti


  


  Elvis stał na parapecie iświdrował pomarańczowym oczkiem.


  -Dziń dobry! - wpustym pokoju rozległ się znienacka całkiem zrozumiały skrzyp. Ten rodowity Włoch mówił po polsku. Drzwi jego domku też były otwarte.


  -Elvis? - odcyfrowałam znich napis wygięty ze złotego drutu.


  -Elvis! Elvis!


  Z łazienki dochodził szum wody ipełna wyrazu pieśń :


  -Pleziiir daaamuuuur…laala laala laaa…


  Mój gruczoł krytycyzmu zmiejsca dał osobie znać. Przecież to klasyka. Kobietka pluska się pod prysznicem albo pławi wwannie rozkosznej piany. Gdy szampon zalewa jej oczy, do apartamentu zakrada się dusiciel. Szum wody zagłusza kroki. Po wszystkim woda leje się do oporu. Apoza tym, to ja znas obu byłam od śpiewania.


  Zapadłam wśliski, chłodny fotel ze skóry. Po chwili wdrzwiach łazienki, pierwszy raz wrealu, ujrzałam Lolę. Bez scenicznego makijażu, wstroju skomponowanym zręczników. Wturbanie na głowie iprzepasce wokół bioder wyglądała jak współczesna wersja żony faraona. Ręcznik wcharakterze etoli nie krył dostatecznie jej bajecznych kształtów zepoki przedfotoszopowej.


  -Nic dziwnego. Dla modelki paradowanie na golasa, to bułka zmasłem - pomyślałam.


  -Jesteś! Moja droga…. - rozpromieniła się.


  Uściskałyśmy się.


  -Wiesz, że całkiem niedawno, co za różnica, dwadzieścia lat, czy tydzień temu, zwymiotowałaś na mój puchaty, seledynowy sweterek? - przyglądała mi się z uwagą.


  -Nie przejmuj się. Już wtedy zazdrościłam ciebie twojej matce. Nie miałaś roczku, gdy wyjechałam do Mediolanu. Jesteśmy na ty, zgoda? - zaproponowała.


  -Okej ! - wydukałam, patrząc jej prosto woczy.


  -Mama mówi otobie per Lola - przyznałam.


  -Proszę bardzo, możesz tak do mnie mówić. Zadowolona jesteś zpokoju? Masz taki, jak chciałaś. Od ogrodu.


  -Dzięki.


  -Która to godzina? Żebyśmy się nie spóźniły na śniadanie! - Lola złapała komórkę ztoaletki. Zatrzepotała powiekami. Pewnie zapomniała, że nie ma okularów, ale do porażki się nie przyznała.


  Rzuciłam okiem na swój czasomierz noszony wciąż tradycyjnie na przegubie.


  -Dziewiąta - podrzuciłam zlitości.


  -Zuch zciebie. Chyba musiałaś wyjechać ze stolicy wśrodku nocy.


  -Niespecjalnie… - nie było sensu na wejściu zwierzać się zbezsenności moich ostatnich nocy i, że od miesiąca mieszkam sama.


  -Już się ogarniam! Oczywiście, zaspałam.


  Włączyła radio. Hotel „Angelus” trzymał standardy. Liczył nie tylko na oglądaczy obrazków.


  -Dzieci na Warmii iMazurach mają kłopoty zuzębieniem! - zapodał radosnym tonem entuzjastyczny prezenter miejscowej stacji.


  -Kłopoty…Zdumiewająca ścisłość informacji. Jakże cenna wiadomość dla mieszkańców Dolnego Śląska. Tylko, co zdziećmi wpozostałych regionach


  kraju? - zaiskrzyło wmojej głowie.


  -Moment! - Lola wyszła do łazienki iwróciła ztubą pomarańczowego balsamu.


  -Nie lubię docierać się ręcznikiem. Nasiąkam - wyjaśniła.


  -Wiem, świetne na skórę - skwitowałam fałszywie.


  Słowa „piękna” i„skóra” działały na mnie od dawna jak płachta na byka, ale od miesiąca czułam się ztym jeszcze bardziej głupio. Konkretnie, od czasu gdy na stacji benzynowej zwróciłam uwagę na czułe pożegnanie pewnej pary. Najpierw poznałam ją. Dominikę. Najbardziej tępe inajnudniejsze stworzenie jakie wżyciu znałam, niezdolne przebić się do drugiej klasy ogólniaka. Na tyłach stacji benzynowej wJankach całowała się upojnie zjakimś, zapewne godnym jej, dupkiem. Zupełnie przypadkowo znalazłam się tam wcudzym aucie, wroli doradcy przy zakupie sypialni. Zanim Mariolka wróciła zkasy izanim odzyskałam władze umysłowe, zakochani wsiedli do swoich aut irozjechali się wprzeciwne strony. Dupek Dominiki był moim ślubnym, inteligentnym, ukochanym mężem.


  


  CC, czyli Carolina Conti wyciskała ztubki balsam osmakowitym kolorze, przed lustrem osadzonym wdrzwiach szafy. Peszył mnie ten narcystyczny seans.


  -Teraz wypuśćmy balony zprzesłaniem dla świata ikrzyknijmy zcałej siły, co tylko nam przyjdzie do głowy! - wradiu wyzwolona nauczycielka dopingowała podopiecznych.


  -Za moich czasów dzieciom nie powinno było przychodzić do głowy byle co. Jeśli już nawet przyszło, to na pewno nie wykrzykiwały tego zcałej siły. Nie słyszało się otakich rzeczach. Nawet, kiedy udawało się coś wyłowić zszumu fal radiowych. Bo radia były akurat okropne!- skomentowała Lola.


  - Ajednak, nie żałuję, że nie muszę wrzeszczeć byle czego zokazji byle jakiego święta - dodała zszerokim uśmiechem. Ito od razu polepszyło mi humor.


  -Czy to są piersi sześćdziesięciolatki?- zapytała nagle bez ostrzeżenia, prężąc gors.


  Nasze oczy spotkały się wlustrze.


  -Rzeczywiście- wymamrotałam bez sensu.


  W gruncie rzeczy, nie było oco się zżymać. Po prostu Lola miała za dużo czegoś, czego ja ostatnio miałam za mało. Inie chodziło obujny biust. Tylko oto, że to ona właściwie była stara.


  Skóra Loli osiągnęła wkońcu dostateczny stopień nawilżenia. Jej właścicielka zwinęła na sprężystym popiersiu gruby węzeł monstrualnego ręcznika, choć na pewno wluksusowej łazience apartamentu wisiał szlafrok.


  -A właśnie, czemu zostawiłaś otwarte drzwi? Nieźle, jak na dziennikarkę śledczą.


  -Spokojnie. Pod prysznic wskoczyłam dopiero, gdy pipnęłaś, że jesteś na parkingu - Lola znowu zniknęła wsypialni.


  Podeszłam do okna. Miało się stąd piękny widok na ulicę Katedralną, ukońca której majaczył fragment mostu na Odrze. Na parapecie dostrzegłam małe, szare kropki. Niewątpliwe dzieło Elvisa.


  -Czy to jest higieniczne, tak mu pozwalać na loty po apartamencie ? - zagadnęłam.


  Coś mnie kusiło, choć ptak był świetny.


  -Och, daj spokój. Wystarczy, że przetrę kawałkiem papieru - Lola zlekceważyła moje zastrzeżenia.


  - On też sika - zauważyłam.


  -Mówisz, jakbyś sama nie robiła kiedyś wmajtki. Jeszcze świetnie pamiętam, ile pieluch naprała się twoja matka. Ito było nieco większe niż kupka małego ptaszka - Lola wyszła zsalonu wbieliźnie ijuż bez ręcznika na głowie.


  -Ale ja nie latałam pod sufitem!


  -Dobrze już, dobrze, mała. Cieszę się, że jesteś wnaszym timie - wróciła na chwilę do sypialni ipołożyła przede mną laptopa. Zlakierowanej torby zimitacji zielonego krokodyla wygrzebała pent drajwa wielkości tipsa.


  -Betty przyjeżdża wpiątek. Do czwartku powinna uporać się zegzaminami na „uni”. Pojedziemy bez niej na konferencję, trudno. Tym lepiej, że jest nas teraz trójka.


  -Spójrz, co mamy na początek - zastukała wklawisze. Komputer zaczął poranny rozruch.


  -Gdy Betty przysyła mi coś, co jest dla niej ważne, to pakuję walizy izjeżdżam do ojczyzny przez pół świata - mrużyła oczy przed ekranem.


  -Powiedziałam jej otwoim hobby. Raquel, sorry, matkę Igę vel Jadwigę, ozdobę mojego dzieciństwa zna zresztą od dawna zmoich opowiadań - wyjaśniła.


  Komputer wreszcie skończył tę zawsze zbyt długą guzdraninę.


  -Patrz. I, a’ propos naszych przymiarek, wysyła mi coś takiego. Od gościa stąd zresztą, niejakiego Kolbusza. Ta ma nosa, kogo wypytać! - laptop wreszcie dobierał się do poczty.


  -Kazimierz Kolbusz ? Znam profesora. Ojciec się znim przyjaźnił - ucieszyłam się.


  -Choć tam zdaje się była spora różnica wieku. Jak wprzyjaźni mistrz iuczeń. Tata był młodszy, oczywiście. Niestety, był…Dobrze, że chociaż Kolbusz żyje - westchnęłam.


  Lola kasowała spamy ikuszące propozycje.


  -Ja wtedy miałam może zdziesięć lat. Potem wróciliśmy ze Śląska do stolicy.


  -Tacy faceci, jak Kolbusz, mają niezłą orientację. Wiek ich się nie ima. Wiesz, bezustanny trening mózgu. Ponoć od razu skojarzył nazwisko Betty znaszymi książkami.


  - Bo one są cudne! - zachwycałam się naprawdę szczerze.


  -Mojej roli nie przeceniaj. Po prostu robię zdjęcia - Lola zareagowała gwałtownie. Jednak skromność nie była jej obca, choć od dwudziestu lat była równie wziętą fotografką, jak dawniej modelką. Nie zawsze nawet było mnie stać na ekskluzywne pisma, niesamowicie ciężkie od luksusowego papieru, które zamawiały jej aranżacje.


  -Powiększ sobie obraz - Lola oparła stopę ofotel izaczęła nakładać pończochy. Wświecie naprawdę eleganckich kobiet te rzeczy wciąż były aktualne. Pas do pończoch, batystowa chusteczka wtorebce, jeszcze nie zastąpiona przez paczkę higienicznych.


  Patrzyłam na owalny szkic:
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  -Moneta ?


  -Coś wtym rodzaju. Jakby pieczątka, stempel.


  -Quaerite…- odcyfrowałam niepewnie.


  Identyczny dreszcz jak dwa lata temu przemknął mi przez plecy. Od tamtego, listopadowego popołudnia, sprawy ludzi sprzed trzystu lat były moimi sprawami.


  Pośrodku stempla widniały skróty, też zmojej bajki. Ito łacińskie słowo. Zagadka pewnie niezbyt trudna dla kształconych wnormalnych szkołach.


  -Quaerite …- tak się zaczyna. Zdaje się, że to znaczy - głowa barbarzyńcy wyprodukowanego wszkole dla ludu - zbólem szperała po zakamarkach pamięci.


  -Quaerite et invenietis … Szukajcie , aznajdziecie - tym razem Lola wykazała się miłosierdziem.


  -Po prostu cytat zBiblii.


  -I Kolbusz uznał, że warto to wysyłać.


  -Wie, że Betty lubi zagadki. Ata jest, zdaje się, na interesujący nas temat.


  -Szukajcie - wiadomo. Wprost powiedziane. Możemy szukać, proszę bardzo.


  -Jaśniej nie można. Ateraz to :


  Dui. S: Li., B. et W.


  1683


  -Chyba się domyślam - paliłam się.


  -Lignic, Breg iWolow !!!- wprost kurzyło mi się zczaszki.


  -Nieźle, nieźle, maleństwo - pochwaliła mnie zuśmiechem Lola.


  -Czyli Legnica, Brzeg iWołów. Nie może onic innego chodzić, jak otrzy piastowskie księstwa ! Wtym 1683 jeszcze istniały.


  -Otóż to. Słusznie profesor wykoncypował, komu się ten szkic należy.


  -A to „Dui” ?


  -To jest znak zapytania, ale niewielki.


  -Może chodzi osłówko „dux” - książę? - podsunęłam. Jednak coś zawsze się wysupła, gdy podrażnić inteligencję. Zrobiło mi się gorąco. Czytałam ten kod. Może nawet ktoś szeptał mi go do ucha.


  -Ciepło, ciepło. Albo „ducissa” - księżniczka. Często skracało się łacińskie, dłuższe słowa. Na medalach, pomnikach, monetach, gdzie jest mało miejsca, pisze się skrótami. Itak, wszyscy wiedzą, oco chodzi. Podobnie, jak zadresowaniem kopert. Już rzadko kto pisze na kopercie „Szanowny Panie”, tylko umieszcza Sz.P. iwszystko jasne.


  -Wykuć wkamieniu trzy litery zamiast siedmiu, to różnica .


  -Myślę.


  -Może to być i„duc.” - zgodziłam się.


  -Jednym słowem, albo chodzi oksięcia -brzeskiego ,legnickiego, wołowskiego. Po łacinie : Lignicensis, Bregensis et Wolawiensis. Albo otaką samą księżniczkę. Zostają jeszcze te dwie daty. Tu całkiem nic mi się nie składa.


  -Ani mnie - wyznałam zżalem, bo nie szło najgorzej.


  -Na razie musimy sobie darować - Lola powstrzymała mój wyjściowy napęd.


  


  Rozczesywała gładko obcięte włosy szerokozębnym, zabawnym grzebieniem. Błyszczały, zupełnie nie jak uofiary fryzjerskich sztuczek, jakimi bywają osoby jej profesji iwieku. Coś było na rzeczy ztym biustem.


  -Doszłyśmy zRaquel do wniosku, że musiałaś wziąć ze mnie pasję do historii. Jakąś podobną cząsteczkę - uśmiechnęła się.


  Raquel. No właśnie. Znalazłam kiedyś wmatczynej toaletce małe, okrągłe lusterko. Jego tylną ściankę zdobiła czarno-biała, nieostra fota bogini lat sześćdziesiątych ojaskrawoczerwonych ustach, podkolorowanych farbką.


  -W końcu podczas zjeżdżania rowerem po schodach, pożywiania się wszałasie zokiennych zasłon wogrodzie iroztrząsania kroju modeli opalaczy zkretonowych szmatek, taka cząsteczka może się przerzucić! - popisałam się znajomością najmilszych chwil biografii swojej rodzicielki.


  -Zresztą, może tylko bym tak chciała, bo nie mam własnej córki - Lola wsuwała stopy wświetne, wąskie, białe buty na prawie płaskim obcasie.


  -Betty nie ma, zdaje się, wogóle żadnych dzieci.


  -A mój Gabryś jest nieodrodnym synkiem tatusia. Wybiera przyszłość - Lola dopięła zamek dopasowanej, białej sukni, która odsłaniała opalone ramiona. Na fotografiach jej modelek świat podziwiał ostatnio słońce Afryki.


  Z głębi apartamentu rozległ się nagły rumor. Lola skoczyła do łazienki.


  -Niech to! Aga, moje oczy!- wrzasnęła.


  Krew ścięła mi się wciele jak jajko po benedyktyńsku we wrzątku zoctem. Ruszyłam wreszcie na ratunek.


  Lola schylała się nad klopem.


  -Wpadły mi! - jęczała.


  -Jakim cudem? - ryknęłam. Wpiłam się wzrokiem wgłąb muszli, ale nie widziałam tam żadnych ludzkich elementów, tylko małe, plastikowe pudełeczko. Pojemniczek na soczewki, które wporcelanowej toni pływały sobie pewnie jak wolne meduzy woceanie. Podłoga łazienki usiana była kosmetykami. Na skraju umywalki stał Elvis irezolutnie lustrował ten krajobraz.


  


  Parę minut później jechałyśmy przezroczystą windą do restauracji kipiącej świeżymi kwiatami ibukietem wykwintnych zapachów. Opóźnej, jak na śniadanie, porze, zajęte były zaledwie dwa stoliki. Lola bez wahania ruszyła ku oknu.


  -Lubię mieć podgląd sytuacji - powiedziała ipołożyła półmisek ze śniadaniem po tej stronie stolika, zktórej miała widok na restaurację.


  -Czy nie utopiłaś przed chwilą wkanalizacji swoich soczewek? - palnęłam. Sama też lubiłam obserwować.


  - Skoczę zaraz do apteki. Aokularów nie założę - odcięła się szeptem.


  -Zresztą nie jest tragicznie. Zarysy widzę - dodała.


  Pyszne. Warto zapamiętać. Wystarczy, że nie jest tragicznie.


  Do restauracji weszła starsza kobieta wrogowych okularach, wstroju przedwojennej harcerki. Miała na sobie męską, flanelową koszulę, spodnie wdrobną kratkę, ana nogach przedpotopowe, turystyczne buty. Zdziwiłabym się, gdyby taki typ jak ona, nie nosił na ręku męskiego, cebulowatego zegarka. Oczywiście, miała taki.


  Skinęła głową kelnerkom irozejrzała się żywo po sali, zapewne też po raz pierwszy. Po chwili rozłożyła się przy sąsiednim stole. Na głowie miała niegdysiejszą fryzurę zwarkoczy okręconych wokół głowy. Były zaskakująco grube, siwe ipewnie niewiarygodnie długie. Spojrzałam na wyrafinowany strój Loli. Możliwe, że CC wcale nie była młodsza od tej starej harcerki, tylko nie dawała tego po sobie poznać.


  Podeszła do nas kelnerka owłosach koloru ćwikłowego buraka. Odważny odcień był przeciwieństwem ich grzecznego ostrzyżenia irówno przyciętej grzywki.


  -Teraz włosy - pomyślałam.


  W zachowaniu siwej kobiety oniesamowicie długich warkoczach było coś intrygującego. Nie mogłam oderwać od niej wzroku. Wporze śniadania postawiła przed sobą talerz ze sporą, wędzoną rybą. Przysięgłabym, że ja takiej ryby wbufecie nie widziałam. Ona przyglądała się jej przez chwilę, po czym wyjęła zkieszonki koszuli przezroczystą kulkę wielkości włoskiego orzecha, zawieszoną na srebrnym łańcuszku.


  -Lubię sprawdzić, czy mogę coś zjeść - wytłumaczyła wnaszym kierunku. Pewnie zauważyła, że filiżanka zkawą znieruchomiała wmoim ręku.


  -No tak, zdrowe odżywianie ite rzeczy. Tylko… kulka wroli doradcy - pomyślałam.


  Patrzyłam zdumiona, jak kręci nad rybą tym swoim wahadełkiem. Zdało


  mi się, że jakby nawet coś do niego mówiła.


  


  Laska zczarnego hebanu


  


  -Nie mogę się napatrzeć tym rzeźbom - Lola stała oczarowana przed bramą zamkową na zalanym słońcem placu. Ja byłam wBrzegu już wcześniej parę razy.


  -Masz ich tu kolejno. Od Piasta, Siemowita, przez Mieszka, Kazimierza Wielkiego, po księcia budowniczego. Wich bibliotece nigdy nie brakowało mądrych ksiąg. Treść „Historii Polski” Macieja Miechowity, według której rycin są przedstawieni, była po prostu ich historią rodzinną. Najznakomitszych zdynastii umieścił tu ten pan naturalnej wielkości, wnieco zrolowanych pończochach, nad wejściem - Jerzy II zżoną Barbarą. Tak sam kazał wyrzeźbić siebie iswoich pradziadów - objaśniałam.


  -Że to przetrwało do dzisiaj, to jakiś cud. Wojny, bombardowania -


  Lola regulowała ostrość lornetki.


  -Oni, Piastowie, kochali ten zamek. Tu iw Legnicy były ich główne siedziby. Wsiedemnastym wieku, gdy wczasie wojny trzydziestoletniej Szwedzi oblegli miasto, wzamku była tylko żona zmarłego księcia, Zofia. Wiesz, co zrobiła? Napisała po prostu list do generała szwedzkiego, żeby nie niszczył jej pięknego zamku, wktórym mieszkają damy. On uznał jej argumenty izamek oszczędził - mądrzyłam się.


  -Były czasy dżentelmenów - Lola szalała już zaparatem fotograficznym. Słońce sprzyjało jej nadzwyczajnie.


  -Tu obok, wpodziemiach kościółka kazali się grzebać. Zbogactwa całego zamku do dziś nie dotrwało kompletnie nic. Tylko ich kamienie nagrobne i kości. Na szczęście nie przydały się nikomu zaradnemu.


  Z czeluści niewielkiego okienka, wykutego wgrubym murze bramy, wychyliła się kasjerka.


  -Dziś zwiedzania nie ma. Konferencja naukowa. - objaśniła bez pytania, choć na murze bramy zdaleka rzucał się woczy plakat.


  -„Piastowie whistorii” - głosił. Oto chodziło.


  -Ale my na konferencję - wyjaśniłam uprzejmie.


  Weszłyśmy wdługie korytarze.


  -To niesprawiedliwe. Nie wyglądamy na profesorki. Ciekawe, jak, jej zdaniem, one wyglądają - nie mogłam darować kobiecie zokienka. Obie miałyśmy na sobie nobliwe kostiumiki ikoszulowe bluzki


  -Cóż, ja tu tylko robię zdjęcia - Lola powtórzyła swoją ulubioną śpiewkę.


  -Szczerze mówiąc, pierwszy raz wżyciu słyszę od ciebie ojakiejś Karolinie. OKazimierzu Wielkim tak. Wiem nawet sporo. Uczono mnie, że to on był ostatnim Piastem. Ale Karolina? Wszkole nikt nie pisnął na jej temat słowa - wróciła do naszej rozmowy waucie.


  -Powiem ci tylko, że brat Karoliny, Jerzy, zakończył śląską dynastię Piastów. Ona przeżyła go okilkadziesiąt lat. Zmarła wpierwszej dekadzie osiemnastego wieku. Dla historii to jakby wczoraj. Pomyśl, mój dziadek widział na własne oczy syna Mickiewicza. Zkolei ten poeta urodził się pod koniec wieku, na początku którego księżniczka Karolina jeszcze żyła. Od Mickiewicza dzieli ją niewiele więcej niż mnie od naszego wieszcza. Tylko wdrugą stronę.


  Lola kręciła głową zniedowierzaniem.


  -Karolina Piastówna żyła jeszcze trzysta lat po Kazimierzu Wielkim. Cały ten czas oni tu jeszcze byli -Lola powtarzała na głos.


  -Byli iżyli. WKrakowie już nie, ale tu tak. We Wrocławiu, Legnicy iBrzegu. Długo jeszcze familia była. No, po prostu rodzina. Dynastia. Krew zkrwi. Piastowie, czujesz? Panowali tu. Książętami byli.


  -Czuję. Świetna wiadomość. Ale dlaczego dotąd tego nie wiedziałam?


  -Może, żebyś musiała się zapytać mnie? - zauważyłam zbezczelnym brakiem skromności. Także tej nocy ślęczałam nad historią Śląska.


  -Rzeczywiście, można tu się czuć jak na Wawelu. Takie same krużganki wewnątrz, po czworoboku - Lola wychylała się zza bariery na dziedziniec zamkowy.


  -Bo na wzór Wawelu były budowane. Nie ma dyskusji, kto imponował budowniczemu. Najlepsze jest na zwieńczeniu bramy. Pokażę ci, jak wrócimy. Najwyżej, whonorowym punkcie, herb Zygmunta Augusta. Jagielloński. Herb Habsburgów, naczelnych wówczas władców Śląska, książę umieścił pod nim imniejszych rozmiarów. Dość wymowne, wydaje się.


  -Nawet jakby wyzywające - zgodziła się Lola.


  


  W dole, na tarasie letniej kawiarenki, zaczynało się krzątanie. Powietrze pod arkadami zasnuło się już świeżym zapachem parzonej kawy. Słońce rozpoczynało dopiero codzienny obchód dziedzińca, ale pod krużgankami zalegał jeszcze wychłodzony, nocny cień.


  


  -Pies. Chciałam ci jeszcze pokazać psa. Może się nam uda przemknąć. Jest tu od niedawna. To znaczy jakiś czas temu wrócił. Do domu.


  


  Na palcach, wobawie przed stukotem szpileczek, by nie niepokoić pani wokienku, skradałyśmy się wewnętrznym podcieniem drugiego piętra. Na posadzce wielki, szlachetny, angielski dog wpatrywał się kamiennym wzrokiem wdół podworca zamkowego. Lola na powrót wydobyła swoją słynną lustrzankę. Zekscentrycznej, obszernej, ale damskiej, wcale nie profesjonalnej torby. Tym także mi imponowała. Żadnych specjalistycznych oznak, które zkilometra sugerują zjakim to wybitnym fotografikiem mamy do czynienia.


  -Skąd on miałby tu się wziąć ? - dochodziła ijednocześnie uważnie zdejmowała ujęcia.


  -Czterysta lat temu pies księcia Jerzego II wpadł weuforię na powrót pana z dalekiej podróży iwyskoczył na jego widok zbalkonu. Zabił się na oczach wszystkich. Książę kazał wyrzeźbić posąg przyjaciela ipostawić pośrodku dziedzińca, gdzie poległ. Dwieście lat później rzeźbę psa zabrał ze sobą do Cieplic na cmentarz kolejny, pruski namiestnik zamku. Wróciła niedawno. Kamień to porządny materiał. Przetrwał głównie on.


  Dotknęłam szorstkiej, kamiennej sierści. Lola niezmordowanie pracowała.


  -Gdzieś na wystawie mają tu zdjęcie, jak to wszystko wyglądało sto lat temu. Totalna, waląca się ruina. Po ostatniej wojnie, rzecz jasna, rozwałka była jeszcze lepsza. Że brama się uchowała, to naprawdę cud nadprzyrodzony.


  - Perła - Lola rozglądała się zpodziwem.


  -Jak dla kogo. Dla nas tak. Dla tych, co rządzili przez te dwieście pięćdziesiąt lat do drugiej wojny światowej, jakoś nie. Magazyny sobie urządzili na różne badziewia, chociaż sprowadzony przez księcia zItalii architekt życie strawił na tej budowie. Parr się nazywał, ana Śląsku żyło wówczas najwięcej włoskich artystów wEuropie Środkowej. Ale zczasem nikomu nie wgłowie były jakieś piastowskie zabytki. Polacy, którzy tu jako obywatele Prus mieszkali, byli już całkiem spacyfikowani. Opamiętanie przyszło właściwie niedawno.


  -Kiedy ?


  -Całkiem niedawno. Trzydzieści parę lat po wojnie. Drugiej.


  -Tak późno?


  -Połowę miasta trzymali Rosjanie. Do Piastów jakoś im za blisko nie było. Widać, nie mieli powodu czuć specjalnej sympatii do czyichś ruin.


  -Jak iNiemcy.


  -Najzupełniej.


  -Coraz częściej za to można usłyszeć, że Piastowie to zniemczona dynastia. Dlaczego więc Niemcy doprowadzali do kompletnej ruiny, albo po prostu burzyli zamki tej niemieckiej dynastii? - Lola gładziła szorstką sierść wiernego doga.


  -Nieźle to ujęłaś. Podczas gdy na każdym wolnym rogu upamiętniali Bismarcków iróżnych takich. Składało się wprawdzie tak, że Piastom swatano najczęściej księżniczki zza miedzy. Ale one przyjeżdżały tutaj imówiły nie tylko po niemiecku, francusku, łacinie. Po polsku też, bo musiały. Inaczej się nie dało. Naród był tutejszy. Iten Wawel do końca ich mężom imponował, nów czasy dżentelmdne ć wiernego doga.Inta


  Lola patrzyła wtwarz słońcu, które penetrowało już krużganki. Wdole, od czasu do czasu zaglądali na dziedziniec zamkowy kolejni uczestnicy konferencji, apotem kierowali się na zamkowe wnętrza.


  - Ludwika XIV znasz? - zapytałam retorycznie.


  -W Wersalu parę miesięcy się wysiedziałam swego czasu.


  -Nie można sobie wyobrazić bardziej znanego francuskiego króla wszechczasów. Wiesz, ile miał wsobie krwi francuskiej?


  -Jak to?


  -Góra dwadzieścia procent. Pokaż mi jednak takiego, który powie, że Ludwik XIV nie był francuskim królem.


  -Coś wtym jest. Matkę miał rodowitą Austriaczkę.


  -A taką Katarzynę Drugą znasz?


  -No, słyszałam. Herod baba. Caryca ruska, co rozdrapała Rzeczpospolitą do spółki zdwoma innymi.


  -Rodowita Niemka.


  -Zapytaj się jakiegokolwiek historyka, czy nie była ruskim carem! Pełen szok cię spotka, że możesz tak wogóle stawiać ten problem.


  -Śląscy Piastowie wprostej linii, męskiej, rzecz jasna, wszyscy wywodzą się od Piasta Kołodzieja. Tak, jak sobie tu siedzą wyrzeźbieni na bramie, na wspólnej debacie. Oczym mogą gadać?


  -Ja bym zapytała najpierw - wjakim języku gadają? To jest dla mnie ciekawe.


  -Chyba …po łacinie. Jako mężowie uczeni. Tak są podpisani. Po łacinie - zdecydowała Lola.


  -No właśnie.


  


  -Czas na konferencję - Lola zakończyła sesję fotograficzną.


  Na sali wolne miejsca zostały już tylko wostatnim rzędzie. Siedział wnim starszy, szpakowaty mężczyzna. Rzut oka wystarczył, żeby mnie zamurowało. Był to profesor Kazimierz Kolbusz. Poznałam go od razu. Wyglądał identycznie, jak pamiętałam go wswojej głowie. Ukłoniłam się, bez pewności, czy wie, zkim ma do czynienia. Wczasach, gdy wodziłam palcem po grzbietach książek wjego gabinecie woczekiwaniu na koniec pogawędki zojcem, byłam przecież małą dziewczynką. Przez dwadzieścia lat wybujałam nieco.


  


  Usiadłyśmy. Zezowałam na dłonie profesora. Był to widok znajdalszych wspomnień dzieciństwa, gdy świat ozdabiali jeszcze mężczyźni zprzedwojenną klasą, rówieśnicy mojego dziadka. Ujrzałam na palcu profesora znajomy, wysmakowany, herbowy sygnet, jakich już nikt dzisiaj nie potrafi nosić. Bardziej jednak zdumiał mnie inny atrybut tamtych dandysów. Profesor wspierał dłonie na czarnej, hebanowej, błyszczącej lasce, zakończonej sporą gałką ze srebra, mocno już sczerniałego. Zbliska stwierdziłam ze zdumieniem, że była to miniatura ludzkiej czaszki.


  


  Z konferencji wychodziłyśmy zaopatrzone wekspresowym tempie wwiedzę omodzie Piastów, organizacji książęcego pogrzebu oraz ośmierci hardego księcia nyskiego, który nawet wchwili egzekucji utrzymywał, że nie rozumie niemieckich rozkazów. Słońce opuszczało już parking po zachodniej stronie zamkowego placu.


  -Trzeba tu będzie wrócić - Lola robiła mocne postanowienie.


  -Dzieci powinny być tu przyprowadzane jak na Wawel. Nie wiem, czemu nie są - otworzyłam drzwi do mojego chevroleta, którym obie przyjechałyśmy.


  W oddali profesor Kolbusz wsiadał do czarnego mercedesa jakiegoś mężczyzny.


  Wydało mi się, że gdzieś już widziałam takiego człowieka ożółtych włosach. Zanim ruszyłyśmy z placu, oni zniknęli za zakrętem wyjazdu na Wrocław.


  Tuż po naszym przyjściu, Kolbusz został porwany do pierwszych rzędów dla najznakomitszych gości. Zdążyłam mu się tylko przypomnieć.


  -Ależ, moje dziecko, awłaściwie, moja damo. Naturalnie, znajwiększą przyjemnością, zapraszam na uniwersytet również panią - odparł.


  


  -Ciekawe, co pokojowa powiedziała na widok Elvisa - zagadnęłam, gdy wkońcu znalazłyśmy się wwindzie „Angelusa”.


  -Bez obawy. Elvis ma niezłe plecy. Protekcję wprost zRzymu. Sam Monsignore Orsini dzwonił wjego sprawie - zapewniła zuśmiechem Lola.


  


  Wahadełko ikolor budyniu


  


  Było wcześnie. Nad ogrodem botanicznym prosto do nieba ulatywały poranne mgiełki. Spędziły noc wogrodzie, uwięzione wkędziorach zieleni. Po zaułkach ogrodu, pod drzewami zatopionymi jeszcze wchłodzie nocy, polowało na nie teraz majowe słońce. Gdy je złowiło, błyskawicznie robiły się przezroczyste iginęły. Otworzyłam okno znadzieją, że któraś wswym drugim życiu zabłądzi do mojego pokoju. Przyjemnie jest wstawać ze świadomością, że świat istnieje, za oknem jest pięknie, ana dole ktoś robi dla ciebie śniadanie.


  


  Wśród gości hotelowych nie rejestrowałam jeszcze poruszenia. Zzewnątrz nie dochodziły do mnie żadne pomruki odjeżdżających aut. Spojrzałam na zegarek. Do śniadania było jeszcze pół godziny. Zdecydowałam się na mały rozruch. Nie bieganie. Nie przepadam za ostentacją. Nonszalanckie przebijanie się pośród przechodniów jest modą, jak jeszcze do niedawna masowe paradowanie zplastikową butelką niegazowanej wody, które, pomimo swojej zdrowotności, wydaje się przemijać. Jeszcze nie tak dawno szczęśliwi posiadacze przenośnych telefonów wielkości iwagi sporego betonowego bloczka, obnoszenie się znimi uważali za niezbędne inadzwyczaj szykowne. Obowiązkowym ich rytuałem było umieszczanie go na środku stołu, bez względu na miejsce iokoliczności.


  


  Postanowiłam zwyczajnie wybrać się przed śniadaniem na krótki, intensywny spacer po wyspie. Wokół katedry iz powrotem. Chwilę później jechałam szklaną windą. Wdole miałam perspektywę na drzwi do restauracji ikawiarni oraz wejście główne. Wygoda nowoczesności iwyrafinowanie tradycji przebijało wkażdym szczególe okrągłego hotelowego holu. Pośrodku, naprzeciw długiego, ciemnego kontuaru recepcji, można było zajrzeć wdół, wokół niklowanej balustrady. Pół piętra niżej urządzono tam atrium zfontanną. Żywe kolory rybek lśniły fluorescencyjnie wświetle reflektorów. Po bokach holu, stały wśród kwiatów dwa małe fortepiany. Były to nowoczesne, japońskie instrumenty, na których można grać również muzykę elektroniczną. Bliżej im było do szybkobieżnej windy idużego, plazmowego monitora wiszącego również wtym holu, niż do popiersi rzymskich mężów, witających przybyszów uwejściowych schodów, ajednak pasowały do starych, wyraźnie już długo używanych, białozłotych, rzeźbionych kanap rozstawionych wokół. Świadczyły otym, że ktoś tu grywał, atutejsi bywalcy chcieli takiej żywej muzyki słuchać.


  


  Naprzeciw wejścia do holu, na bocznej ścianie, za którą ukryto pocztę, zakład fryzjerski ikosmetyczny, wisiał arras.


  -Czy to autentyk?- brzmiało pierwsze pytanie, jakie zadałam recepcjoniście wtym wnętrzu, zamiast powiadomienia go orezerwacji pokoju.


  - Myślałam, że arrasy są tylko na Wawelu- zdumiałam się, gdy potwierdził.


  Mieszkać tam, gdzie wisi arras. Akurat coś dla takiej snobki jak ja.


  


  Zeszłam schodami głównego wejścia pilnowanego przez popiersia, czując się jak młoda córka rzymskiego senatora. Rozsunęły się przede mną szklane drzwi. Planowałam wmyślach trasę spaceru. Stanęłam na moment niezdecydowana, wreszcie ruszyłam uliczką wzdłuż ogrodu botanicznego. Postanowiłam okrążyć ogród, obejść bokiem katedrę iwrócić głównym deptakiem ulicy Katedralnej. Na


  tyłach kościoła, do którego „Angelus” stał frontem, zprzeciwległego pasa aut parkujących wzdłuż hotelu, zczarnego mercedesa zniemieckimi tablicami rejestracyjnymi, wpadły wmoje uszy odgłosy kłótni. Nie rozumiałam ani słowa ztej niemieckiej awantury. Mężczyzna za kierownicą ijakaś kobieta byli pochłonięci żywą wymianą zdań. Instynktownie odwróciłam się wprzeciwną stronę. Zmieniłam zamiar. Skręciłam wlewo. Okrążyłam kościół, przemknęłam przed siebie, wkierunku tyłów czekoladziarni. Otej porze ogrodzenie jednak było tam zamknięte na cztery spusty. Musiałam wrócić na placyk zpomnikiem - obeliskiem. Stanęłam za rogiem czekoladziarni. Nie pojmując jeszcze, czy to ma sens, obejrzałam się wjakimś niezrozumiałym dla mnie samej, wścibskim odruchu. Do hotelu wracała już właśnie kobieta zharcerskim chlebakiem odługich, siwych warkoczach, ubrana wkraciastą, sportową koszulę. Nasza oswojona zzaświatami znajoma.


  Czarny mercedes nie odjechał. Wysiadł zniego osobnik wjasnym garniturze. Zatrzasnął drzwi od auta iposzedł tyłami kościoła, drogą którą parę minut temu przebyłam. Przeszedł Most Tumski. Okrążyłam kościół, zdecydowana iść za nim. Mężczyzna wyraźnie miał wtej okolicy coś do załatwienia. Szedł zdecydowanie, aja wkońcu nie miałam nic lepszego do roboty niż poranna przebieżka. Znajomy radiestetki dźwigał wręku solidną teczkę zżółtej skóry, jak mecenas, który podąża do swojego biura. Cóż mogło być wtym dziwnego, że wślad za nim podąża dziewczyna wsportowym stroju.


  


  Niemiec zniknął za rogiem kościoła świętej Marii Magdaleny na Piasku. Przeszłam na pretensjonalny trucht. Ledwo zdążyłam dobiec do rogu, gdy jego jasne ubranie mignęło mi już wpierwszych drzwiach kamienicy, przytulonej jednym bokiem do kościoła. Był to budynek filii uniwersyteckiej biblioteki. Podeszłam do czerwonej tablicy informacyjnej. Dział Starodruków otwierano dla czytelników dopiero za godzinę. Wtej chwili bibliotekarze cucili się zapewne pierwszą, poranną kawą. Właściciel wypasionego mercedesa zniemiecką rejestracją nie był chyba jednym znich.


  W kieszonce góry mojego dresu zadrżały wibracje. Zawróciłam światowym, inteligenckim truchtem. Lola, być może, muskała już lico końcowymi akordami pędzla do pudru.


  -Znajomy Kolbusza wydziera się na naszą radiestetkę. Przed śniadaniem, po niemiecku, wdodatku znika wDziale Starodruków. Faktycznie, nieprzyjemny typ wnaszej branży iszkoda staruszki. Ale nie będziemy skarżyć Kolbuszowi - Lola zlekceważyła incydent izatrzasnęła puderniczkę.


  -Masz zadatki na detektywa - uśmiechnęła się zżyczliwą kpiną izamknęła drzwi do apartamentu.


  -Kto rano wstaje, temu pan Bóg daje - zrewanżowałam się iznów zjeżdżałyśmy jak królewny ze szklanej góry na śniadanie wśród kwiatów, wygodnych kanap ikolorowych obrazów.


  Obok naszego stołu, przy którym siadywałyśmy, pożywiała się już właśnie czarodziejka, której moralnym obowiązkiem winno było być raczej młodą. Wżadnym zaś razie nie wolno jej było mieć siwych warkoczy zamiast złotych, gdyż trudno jest wtym przypadku wcisnąć się na pozytywną bohaterkę jakiejś ładnej bajki. Kobieta miała dziś na sobie koszulę wkratkę w, dla odmiany, kolorystyce czerwono - zielonej.


  -Co dzisiaj zjakością śniadania? - zagadnęłam ją. Dość miło, jak się wydaje.


  Spojrzała wzrokiem jakby nieco spłoszonym. Wferworze kłótni niekoniecznie musiała mnie zauważyć, lecz gdyby jednak. Może się wstydziła.


  -No…wahadełko. Jak powiedziało? - uściślałam. Ma się tę dezynwolturę.


  Kobieta popatrzyła, jakby dwie doby temu nie uświadamiała nikogo wsprawie ponadnaturalnych właściwości połyskliwej kulki. Właściwie indagowałam ją po to, żeby wkońcu zgrabnie przejść do tematu mężczyzny zczarnego mercedesa. Może iKolbusza.


  -Pani lubi poranne spacery? - zaryzykowałam.


  Żachnęła się ku mojemu zdziwieniu. Zdecydowanie nie miała wyrazu twarzy wszechwiedzącej znawczyni rzeczy ziemskich ipozaziemskich, ojakich się zwykłym zjadaczom chleba nie śniło.


  -Proszę?- wydawała się zdumiona, jakbym zaczęła śpiewać zamiast mówić.


  -Nie wiem, oczym pani mówi - ucięła niespodziewanie hardo. Było to jawne kłamstwo wzwyczajnej sprawie. Dałabym głowę, że wpromieniu kilkuset kilometrów nikt nie znalazłby podobnego do niej oryginała. Nie pomyliłam jej na pewno znikim. Tak, jak znajomego profesora Kolbusza.


  Lola zawiesiła na mnie wzrok. To była ta różnica pokoleń. Niektórzy mogą nazywać ją różnicą klasy. Lola wyraźnie miała dość indagowania kogoś, kto miał powody czuć się speszony..


  -Bzdura, żeby mi nagle zaczęło zależeć na sprawach dziwacznej, siwowłosej wróżki - pomyślałam idałam spokój.


  -Pyszne bułeczki mają we Wrocławiu - zauważyła głośno Lola, patrząc na mnie znaciskiem. Zupełnie zbytecznie.


  -Malutkie ichrupiące. Chciałoby się dwie zjeść - potwierdziłam grzecznie.


  -Zawsze jem co najmniej dwie - wróżka zareagowała nieoczekiwanie rzeczowo.


  -Może ma siostrę bliźniaczkę - wycedziła Lola przez zęby, gdy wstałyśmy od stołu izmierzałyśmy do wyjścia.


  -Dokładnie tak, jak ja - odparłam sceptycznie wten sam sposób..


  -Dla żartu mówię. Rzeczywiście, dziwny zbieg okoliczności. Skoro spotyka się zmężczyzną ożółtych włosach, który woził Kolbusza do Brzegu. Może wogóle on tu mieszka, ale chyba każdemu wolno pokłócić się ze znajomym Kolbusza.


  -Nie wiem tylko, dlaczego wprost jej oniego nie zapytałyśmy - powiedziałam zwyrzutem.


  -Coś mnie ostrzegało, że lepiej jej do muru nie przypierać - łgała Lola. Acha, coś. Kultura, po prostu.


  -Zresztą, co nas obchodzi jakaś staruszka. Mamy swoje sprawy - ucięła.


  


  Vade-me-cum


  


  Mała, zgrabnie wymodelowana główka chudej recepcjonistki, kręciła się jak peryskop nad płaszczyzną oceanu wrejonach najwyższej półeczki na klucze. Dziewczyna miała refleks. Widząc nas wychodzących zrestauracji, wydobyła się zza kontuaru ipodeszła do Loli :


  -Pani Conti, przesyłka do pani! - zawiadomiła przyjemnie brzmiącym głosem.


  Miała refleks, ale Lola zmiejsca rzucała się woczy wkażdym środowisku naturalnym.


  -Czy to możliwe ? - zatrzymałyśmy się pośrodku drogi do windy. Obok kontuaru recepcji stał krępy mężczyzna wfirmowym, kurierskim uniformie. Lola podeszła do niego, spojrzała na niewielki pakiet wielkości szkolnego zeszytu. Wzięła podetknięty jej długopis izłożyła pośpieszny podpis. Adres na bąbelkowej kopercie był wypisany ręcznie.


  -Z Berlina. Od Betty. Ale to nie jest jej pismo.


  Ni stąd, ni zowąd, whotelowym holu zrobiło się tłoczno. Wprost zautokaru wysypała się wycieczka zagranicznych emerytów. Staruszkowie wjasnych wiatrówkach przebierali nogami, pchając swoje bagażowe wózeczki. Krój szerokich spodni uwydatniał niezgrabne biodra starych kobiet. Turyści błyskawicznie zajęli wszystkie siedzenia. Wskoczyłyśmy na dobitkę do zapełnionej windy.


  


  Wewnątrz niej panowało milczenie imdlący zapach wód kolońskich. Znad siwych loczków obserwowało nas znatężeniem kilka par oczu wniemal identycznych, drucianych oprawkach okularów.


  -Ciekawe, dlaczego oni zawsze tak się gapią - nie wytrzymała Lola, gdy wyskoczyłyśmy na swoim piętrze.


  -Może to miał być niemy wyrzut za wtargnięcie ze słowiańska dzikością - bąbelkowa koperta wjej torebce była nieprzewidywalna, jak tygodniowe, wiejskie mleko zmarketu wplastikowym opakowaniu. Gnałyśmy niecierpliwie do apartamentu Loli pustym korytarzem, wyściełanym grubym chodnikiem. Nasze wysokie obcasy niemiłosiernie grzęzły.


  


  Lola przytaszczyła ze swojej sypialni kuferek ozdobiony lustrzanymi okuciami, jaki upodróżujących elegantek pełni rolę podręcznej kosmetyczki. Wjej wypakowanym wnętrzu odszukała małe, zakrzywione nożyczki do paznokci ibez pośpiechu rozcinała kopertę podbitą dmuchanym plastikiem. Obie zulgą zrzuciłyśmy klapki na szpileczkach. Wkopercie nie było podejrzanego proszku. Lola wyjęła zniej niewielką książeczkę wintroligatorskiej oprawie zszafirowego płótna, ana niski blat stolika zgrubego, hartowanego szkła, ześlizgnął się naszyjnik zfioletowych kamieni.


  -Wieszcz wrócił na ojczyzny łono - szepnęła Lola.


  Przekartkowała książeczkę zfurkotem. Żadnego listu.


  -Kapujesz coś ztego? - nie wytrzymałam.


  -Oczywiście - odparła nieoczekiwanie.


  - Zwykła poczta poetycka. Bawiłyśmy się wto kiedyś wprzerwach wzjeżdżaniu rowerem po schodach. Uwielbiałyśmy sekrety. Parę lat później Norwida. Jego chyba najbardziej. Boże, ile to lat temu. Nie śmiej się, ten tomik, to moja młodość - przycisnęła sfatygowaną książeczkę do piersi.


  -A ten naszyjnik?


  -Myślę, że paciorków jest wnim tyle, ile trzeba. Coś wrodzaju pisma węzełkowego.


  Wzięłam go do ręki izaczęłam przesuwać zimne korale jak paciorki różańca. Rzeczywiście, nie miał zapięcia do powieszenia na szyję. Ktoś je po prostu nanizał na grubą żyłkę.


  -Trzydzieści jeden - wyszło mi.


  -Tomik ma tytuł „Vade-mecum”


  -Znaczy wszystko oczymś. Słowniczek? Coś takiego? - próbowałam zabłysnąć wiedzą.


  -Tak, ale Norwid jednak przedzielił to słowo. Dał je wtakiej wersji, jak powstało. Wpostaci dwóch słów. Poeta zawsze myśli ściśle. Poezja to matematyka, anie bełkot, jak się niektórym wydaje. Poeta przykłada słowa pod światło, ogląda je na sto sposobów. Ta kreska coś znaczy.


  -Po łacinie to będzie „Vade” - idź, „Me cum” - ze mną.


  -Otóż to. Brzmi jak liścik do nas, prawda?


  -Jak karteczka od koleżanki na lekcji kretyńskiej, szkolnej nudy, wzywająca do urwania się na krótki spacerek po korytarzu.


  -Dokładnie.


  -Próbujemy. Bierzemy pierwszy zbrzegu wiersz, który sam się narzuca. Pod takim samym tytułem!


  Znalazłam.


  -Liczymy wersety.


  Werset 31 brzmiał:


  „Niewiast zaklętych wumarłe formuły


  Tej, tamtej rękę tknąwszy marmurowę


  Wzruszyłem fałdy ubrania kamienne


  A motyl nocny wzleciał jej nad głowę.”


  Zadrżałam.


  -Widziałam kobiety zmarmuru. Właściwie walabastrze. WMauzoleum wLegnicy. Kopie są iw Brzegu, tylko wówczas nie mogłyśmy ich zobaczyć, bo stoją na piętrze. Ztego, co wiem, to jedyne kobiety Piastów wkamieniu. Oprócz Barbary, tej zbramy - powiedziałam.


  -Sama widzisz, twoja matka jednak wykazała refleks, że do mnie zadzwoniła - uśmiechnęła się Lola.


  Przełknęłam pochwałę, ale dla mnie to nie był zwykły zbieg okoliczności, ani tylko intuicja mojej matki, która postanowiła polecić mnie swojej przyjaciółce. Na jutro umówiłyśmy się zKolbuszem. Wtakim razie pojutrze jedziemy do Legnicy, skoro Betty nas wysyła. Jedno mnie niepokoi. Rozmawiałam znią dojeżdżając do austriackiej granicy. Mówiła, że ma trzy dni egzaminów przed sobą. Mnóstwo studentów. Teraz to. Mogła normalnie zadzwonić, przesłać maila, esemesa.


  -A ja nie lubię powierzać wszystkiego wirtualowi. Nigdy nie wiadomo, jak to tam wszystko wiruje.


  -Mimo wszystko, wolałabym, żeby odebrała telefon. Maili też nie czyta - Lola wzamyśleniu sięgnęła po pudełko miętowych czekoladek wciemnozielonych papierkach.


 


 
Zapraszamy do skorzystania z oferty naszego wydawnictwa.
Wydawnictwo Psychoskok
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